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pomorskiego. W czasach, gdy Kuler- 
ski zaczął wydawać swe pismo — nie 
było jeszcse żadnej polskiej p&rtji! Był 
on jedynym — który się przeciwstawił 
wysoce destrukcyjnej akcji niemieckiej 
hakaty, dążącej do zupełnego sprusa- 
czenia Pomerza. To też nie było ta­
kiej represji i szykany którejby niem- 
cy względem niego nie zastosowali! 
Kulerski jednak wszystko zniósł spo­
kojnie — aż wreszcie po długich la­
tach wytężonej działalności oświatowej 
udało mu się osiągnąć swój cel: obu­
dził polskość uśpioną wśród społećzeń 
stwa swojego i uratował lud od roz­
kładowego wpływu niemieckiej kultu­
ry, dając nu wzamian prawdziwie 
polską oświatę. Ile przecierpiał przy- 
tem, ile razy musiał własną wolnością 
płacić za swoją akcję o tern wie ró­
wnież każdy! Niemcy bezkarnie nie 
pozwalali nikomu myśleć i czuć po 
polsku a cóż dopiero pracować w du­
chu polskim. Ale Kulerski przetrwał 
wszystkie szykany i represje i nie spo­
czął. dopóki nie doprowadził swego 
dzieła do końca! Nawet^ jego polity­
czni przeciwnicy ówcześni przyznać 
musieli, że on to właśnie obudził pol­
skość Pomorza! I zasług tych nikt 
mu zaprzeczyć nie jest w stanie są 
one bowiem wyższe nad wszełkie pry­
watne czyjeś oszczerstwa i kalumnie! 
Śo do późniejszej polityki Kulerskiego 
była ona może błędną ale któż z nas nie 
błądził wówczas! W każdym bądź ra­
zie nie spał on bezczynnie, lecz według 
swego rozumienia pracował nadal wy­
trwale nad dobrem Ojczyzny ! A że 
to „dobro" widział nie w tern, w czem  
je widzieli jego przeciwnicy jest to już 
kwestją przekonań politycznych, za 
które winić ani potępiać nikogo nie 
wolno! Wszyscy możemy błądzić 
i błądziliśmy już niejednokrotnie jes 
teśmy bowiem tylko ludźmi! Zresztą 
tyle już pisano na temat wszystkich 
polskich „orjentacyj" z okresu wojny 
europejskiej, że zadowolnimy się ode­
słaniem Czytelnika do tych artykułów, 
z których wypływa jasno, że nikt ni® 
może być potępionym za swe ówczesne 
przekonania i nikogo nie wolno nazy­
wać „zdrajcą* dlatego tylko, że wi­
dział abawienie Polski ęzy to po stro 
nie koalicji pod berłem rosyjskiem 
czy też po stronie mocarstw central­
nych.

Być może błędną była ówczesna 
polityka aktywistów do których zali­
czał się wówczas i Wiktor Kulerski 
jednak intencje jego były czyste, bo­
wiem zabiegał on u mocarstw central­
nych o ogłoszenie niepodległej Polski 
choćby narazie tylko na terenie b. 
Kongresówki, chcąc tem samem pobu­
dzić Koalicję do przelicytowania niem- 
eów i sprawą polską uczynić przed­
miotem obrad na przyszłej konferen­
cji pokojowej.

Nazbyt wysokie mamy pojęcie o 
uczciwości i etyce stronnictw prawi 
eowyth, aby przypuścić, że udzielają 
one swego poparcia tej akcji, mającej 
na celu obrzucenie błotem człowieka 
o tak olbrzymich zasługach, jakim 
jest p. Kulerski. W najwyższym  sto­

Juz od jakiegoś czasu niektóre pi­
sma pomorskie a nawet i stołeczne 
wiodą kampanję przeciw c sobie p. 
Wiktora Kulerskiego ■— twórcy i dłu­
goletniego redaktora Gazety Grudziądz­
kiej, przyczem sposoby walki nie za­
wsze są godne wysokiej etyki dzien­
nikarskiej. Niejednokrotnie naprzy- 
kład spotyka się artykuły, których 
autor dając się zbytnio unosić fanta­
zji czerpie swe wyrażenia po  prostu 
z rynsztoków, przewyższając nieraz 
w znaczeniu ujem  nem — nawet naj­
bardziej ulicznikowskie wymysły. 
Podobnej taktyki rzecz prosta nikt 
nie jest wstanie poehwalić tembardziej 
zaś solidaryzować się z nią. To też 
najbardziej zjadliwe ataki na p. Ku- 
lerskiego nie tylko nie spotykają się 
z uznaniem ł aprobata czytelników 
ale nawet odnoszą wręcz przeciwny 
skutek, gdyż niejeden dotychczas obo­
jętny obserwator ogarnięty wstrętem  
do tego rodzaju akcji mimowoli bierze 
stronę atakowanego.

Ale nie o to nam chodzi po czyjej 
stronie stanie ten lub ów czytelnik 
(gdyż my jesteśmy bezpartyjni) lecz o 
to, że odpowiedzialność za każdy taki 
rynsztokowy artykuł ponosić musi ca­
ła prasa, popierająca dany kierunek 
polityczny. Czytelnik nie zastanawia 
się nad tem, że wszędzie znaleźć się 
może jedna „parszywa owca" biblijna 
— ale według wybryków jednego, po­
szczególnego dziennikarza nie znające­
go miary w wyrażeniach sądzi o 
calem stronnictwie, którego organem  
jest pismo, w którem ów dziennikarz 
zamieszcza swe rynsztokowe artykuły! 
A rezultat tego — kompromitacja dla 
wszystkich, wyznających dany kieru- 

inek polityczny.
A turaz przystąpmy do rozpatrze­

nia przyczyn i skutków takiej praso­
wej walki osobistej. Podłożem jej. jest 

I prawie zaws7e prywatna niechęc lub 
■nienawiść i chęć zemsty. Wiadomem  
Izaś jest powszechnie, że owładnięci 
Itakiemi uczuciami — nie patrzą na 
lnic, byle by tylko módz zaspokoić 
Ewą nienawiść i zemścić się na prze- 
Łiwniku, przzczem jego przeszłość, 
Łraoa, zasługi uczciwość — miesza 
Się z błotem i oblewa pomyjami.
I Takie właśnie wrażenie prywatno- 

Łszczerczej kampanji robi rozpoczęta 

wrzez niektóre jednostki akcja prze- 
Eiwkop. Wiktorowi Kulerskiemu. Nic 
Innego jak tylko motywów zemsty 

wsobistej przypuścić tutaj ni® można 
Kdyż naszem zdaniem niema chyba na 
Bałem Pomorzu człowieka, któryby 
Bdmówił zasług p. Kulerskiemu. Tem- 
wardziej trudno przypuścić, aby się 
łnalazl ktoś taki, kto by, uznając wy- 
■oce pożyteczną działalność twórcy 
Srazety Grudziądzkiej zechciał, celowo 
Srzekręeać fakty, szkalując, i obrzuca- 

go błotem za to, co być powinno 
■la każdego wzorem uczciwej, obywa- 
Łlskiej pracy.

Przeszłość p. Wiktora Kulerskiego 
Hia chyba każdy polak na Pomorzu 

’Sr tak samo jak każdy zna jego wy- 
Oce pożyteczną pracę nad uświado 
Mieniem narodowem społeczeństwa

pniu pożyteczna działalność Narodo­
wej Demokracji i innych narodowych 
i katolickich partyj politycznych daje 
nam pewność, że ci, dla których Pol 
ska i dobro ogółu było jedyną ideją i 
myślą przewodnią i celem ich działal­
ności nigdy by się nie poniżyli do te­
go stopnn , aby szkalować człowieka, 
który w imię tych samych ideałów  
pracował chociaż innemi drogami dą­
żył do wspólnego wszystkim prawdzi­
wym synom Polski — celu. Sam zaś 
fakt, że podobne rynsztokowe wystą­
pienia mogły się znaleźć na łamach 
tak uczciwych dotychczas i szczerze 
patriotycznych pism — tłumaczymy 
sobie jedynie jakąś pomyłkę lub sa­
mowolą niektórych poszczególnych 

dziennikarzy.
Albowiem rozpacz ogarnie każdego 

polaka — katolika, gdy ujrzy, że naj­
lepsi synowie Polski zamiast zjedno­
czyć się i podać sobie ręce, tworząc 
jednolity front przeciwko wrażym za 
kusom niemieckim i komunistycznym 
— zwalczają się wzajemnie. Można 
nie zgadzać się z czyjąś ideologią —  
ale nie wolno dawać złego przykładu 
używaniem  oszczerczych sposobów walki 
— bo to jest przeciwne wielkim zada­
niom i powołaniu dziennikarza. O tem  
musimy pamiętać zawsze i nie po 
zwolić się unosić zbytniej nienawiść? 
czy uczuciu zemsty! A obowiązkiem 
każdego stronnictwa jest baczyći pilnie, 
aby reprezentujący je dzienn k pod 
względem zarówno treści jak i formy 
artykułów stał zawsze na odpowie­
dnim poziomie etyki i uczciwości i bo­
daj elementarnej przyzwoitości. Ina 
czej bowiem będziemy coraz to glę 
biej grzęznąć w biocie ~ i coraz tru­
dniej będzie się z niego wydobyć. 
Więc zastanowić się trzeba koniecznie 
— i cofnąć — dopóki jeszcze czas.

Okres przygotowań do 

sesji Ligi.
Obecnie zaczęły się już przygoto­

wania państw interesowanych w Li­
dze Narodów do wytężonej pracy dy­
plomatycznej w priyszlej sesji wrze­
śniowej. Czas mija szybko więc nie 
można tracić żadnej chwili. Przypa 
trzmy się jakie Niemcy czynią przygo­
towania do tej kampanji. Są one wie­
lorakie, Najgłównejszym  ich środkiem  
będzie walka ekonomiczna przeciw  
Polsce, która ma na celu ekonomiczne 
osłabienie Polski, by była ona zmuszo­
na stać się klientem finansowym Ligi 
Narodów, do czego skłonni są pewni 

ekonomiści w Polsce.
Należy więc być przygotowanym 

na ofenzywę Niemiec, gdyż im w tym  
względzie pójdzie na rękę Anglja, któ­
ra nie spuszcza z oka Polski jako te­
renu operacyjnego i dąży do tego aby 
pod pewnymi warunkami wciągnąć 
Polskę w zakres swoich interesów. 
O ile jednak pod względem gospodar­
czym między odnośnymi czynnikami 
panuje zupełne uzgodnienie akcji nie­
mieckiej i angielskiej, o tyle dyplomaci 
niemieccy, nie ufając tym materjalis- 
tycznym dążeniom wyłaniają nowe 

argumenty.
Z Rygi nadchodzą wiadomości, że 

ambasador niemiecki w Moskwie wy­
sunął znowu koncepcję porozumienia

się z Sowietami w razie zawarcia paktu 
gwarancyjnego. Cziczerin swoich 
pertraktacjach osądził, że Anglja pra­
gnie przed jesienną sesją Ligi umocnić 
blok państ # antysow  ieckich i z tego 
względu popiera dążenia Polski do 
otrzymania stałego miejsca w Radzie 
Ligi Narodów, jak również do utrwa­
lenia związku państw bałtyckich pod 
egidą Polski.

Wśród tych warunków dąży Rosja 
do zawarcia z Niemcami sojusiu, by 
w ten sposób przeciwstawić się poli­
tyce Anglji. Niemcy, namyślą się do 
brze, zanim zdecydują się na podobny 
krok, który mógłby im zaszkodzić 
w oczach. Ąngljiii Am®ryki. Ale z wiel­
ką pewnością możliwością takiego so­
juszu będzie szachować Anglję, która 
znowu ze swej strony będzie się starać 
dla nich o wszelkie udogodnienia i u- 
latwienia.

Niemcy więc mając możność dwoja­
kich propozycji, będą obecnie prowa­
dzić politykę bardzo zręczną i przebie­
głą. Ni® mogą jednak zapomieć o tem, 
że dyktator włoski Mussolini tworzy 
wielkie porozumienie kontynentalne, 
mające na celu zarzucenia hegemonji 
angielskiej. Blok taki pod egidą Wioch 
i Francji skupiłby szereg państw wraz 
z Małą Ententą — a zarazem stano 
wiłby bardzo potężną przeciwwagę  
przeciw dążeniom ekspansywnym  Nie­
miec, zwłaszcza na wschód.

Polska w tej sytuacji nie znajduje 
się w złym położeniu, może ona pośre­
dniczyć między tym blokiem a Anglją 
przez co stanie się bardzo ważnym czyn 
nikiem równowagi poht. na kontynencie 
europejskim. Z,

sprawie do

Niemiec.
W ostatnich czasach uwydatniła  

coraz silniej wśród naszej ludno- 
wielka gorączka emigracji do

W

się 
ści 
Niemiec- Tymczasem artykuł zamie­
szczony w jednym z ostatnich nume­
rów „Berliner Morgenpost“ wyświetla 
jaskrawo tragiczną dolę polskiej emi­
gracji szukającej zarobku i pracy w  
Niemczech.

Zarobek emigrantów nie przekra­
cza dziesięciu marek tygodniowo, a za 
godziny nadliczbowe otrzymuje męż­
czyzna 17, a kobieta 13 fenigów. 
Mieszkania znajdują się w piwnicach 
lub szopach, spanie na gołej słomie, 
emigrant pozbawiony jest wszelkich 
praw. Jedyne prawo, które tam isto­
tnie ma zastosowanie to bat w rę­
kach dozorcy, samowola właściciela i 
wszystkich władz, wieczna groźba 
wiezienia, a jako niemal jedyna osło­
da całej tej niedoli — wódka.

Dziennik ten podkreśla, że chle­
wy dla świń i obory dla owiec w ma­
jątkach właścicieli pruskieh są pq« 
rządniejsze, schludniejsze obszerniej­
sze od mieszkań polskich robotników  
rolnych, a pożywienie i karma poda­
wana świniom jest lepsza od jedzenia, 
które otrzymują ci robotnicy. Wo- 
góle cała dola robotników polskich w 
Niemczech i obchodzenie się właścicie­
li ziemskich niemieckich z polskimi 
robotnikami sezonowymi stanowi 
prost hańbę obecnej kultury europej­
skiej. Władze zaś niemieckie wiedzą



o  w s z y s tk ie m  d o s k o n a le , c o  s ię  d z ie je  
z  ty m i r o b o tn ik a m i , a le  to le r u ją  to , a  
c o  g o r s z a  id ą  j e s z c z e  ty m  w y z y s k iw a ­
c z o m  n a  r ę k ę . T e r e w e la c je b e r l iń ­
s k ie g o  d z ie n n ik a  p o ja w ia ją  s ię  w  c h w i  
l i , g d y  r u c h  e m ig r a c y jn y d o  N ie m ie c  
n a s z e g o  lu d u  w ie j s k ie g o  c o r a z  b a r d z ie j  
s ię  w z m o g ą . J e s t r z e c z ą w s k a z a n ą ,  

b y  w ła d z e  o d n o ś n e z b a d a ły  d o k ła d n ie  
t ą  p ie k ą c ą s p r a w ę  i w y ja ś n i ły , n a  c o  
w ła ś c iw ie m o g ą  l i c z y c  p o ls c y  r o b o tn i ­

c y  s e z o n o w i w  N ie m c z e c h .
N a le ż y w ię c  p r z y  t e j s p o s o b n o ś c i  

p r z e s tr z e d z w s z y s tk ic h ty c h , k tó r z y  

n o s z ą  s ię  z  p la n a m i e m ig r a c j i d o  N ie ­
m ie c , g d y ż o b e c n ie  p a n u je  t a m  o g r o ­

m n e b e z r o b o c ie , k tó r e s p o w o d w a lo  
s i ln e  z m ie j s z e n ie s ię  z a p o t r z e b o w a n ia  
p o ls k ic h r o b o tn ik ó w r o ln y c h . N ie ­
m ie c k a  C e n t r a la  R o b o tn ic z a  p r z y jm u ­
j e w r o k u b ie ż ą c y m  ty lk o o k o ło  

5 0 .0 0 0 r o b o tn ik ó w  p o ls k ic h , d la te g o  
t e ż  r z ą d  p o ls k i o g r a n ic z y ł z n a c z n ie  
w y d a w a n ie p a s z p o r tó w e m ig r a c y j ­

n y c h , k tó r e  w y d a je  s ię  ty lk o p e w n e j  
ś c i ś l e o z n a c z o n e j i lo ś c i  r o b o tn ik ó w  r o ln .

N ie le g a ln e p r z e k r a c z a n ie g r a n ic y  

j e s t n ie d o p u s z c z a ln e , a  w  ty c h  d n ia c h  
w ła d z e  n ie m ie c k ie d o s ta w i ły  d o  g r a ­

n ic y  p o ls k ie j n a  t e r e n ie  ty lk o  j e d n e g o  
p o w ia tu  k i lk a d z ie s ią t o s ó b , k tó r e  b e z  
p a s z p o r tó w  c h c ia ły  p r z e d o s ta ć  s ię  d o  

N ie m ie c . T a k ie n ie le g a ln e p r z e k r a ­
c z a n ie g r a n ic y m a m ie j s c e n a jc z ę ­
ś c ie j p r z e z n a m o w ę n ie s u m ie n n y c h  
p o ś r e d n ik ó w , k tó r z y z a to n a m a w ia ­

n ie  d o  s a m o w o ln e j e m ig r a c j i d o  N ie ­
m ie c , p o b ie r a ją  w y s o k ie  o p ła ty . R z ą d  
ś c ig a  i k a r z a  s u r o w o  ty c h  n ie s u m ie n ­
n y c h  p o ś r e d n ik ó w  i p r z e s tr z e g a  p r z e d  

e m ig ra c ją .

Telegramy.
Głosy z zagranicy o działalności 
wielkiej radjostacji warszawskiej.

D o  W a r s z a w y  n a d e s z ły  w ia d o m o ś c i  

z  B e lg j i , F r a n c j i , A n g l j i i N ie m ie c  
o p r ó b n y c h a u d y c ja c h n a d a w a n y c h  

p r z e z p ie r w s z ą w ie lk ą r a d jo s ta c ję  

p o ls k ą .
I n f o r m a c je  t e  ś w ia d c z ą  n a o g ó ł , ż e  

ju ż w  p ie r w s z y m  p r ó b n y m  o k r e s ie  
f u n k c jo w & n ia  r a d jo s ta c j i  w a r s z a w s k ie j , 

a u d y c je o d b ie r a n e b y ły  c z y s to  i w y ­
r a ź n ie c o o s o b iś c ie  s tw ie r d z i l i ś m y  w  

lo k a lu  p . O b łu d y .

Zerwanie rokowań francusko- 
rumuńskich.

B u k a r e s z t . D o n o s z ą  n a m ,  ż e  B r ia n d  

s ta n o w c z o  o d m ó w ił p o d p is a n ia f r a n -  
c n e k o - r u m u u s k ie g o  u k ła d u  n a  w z ó r  u -  

k ła d u  f r a n c u s k o - p o ls k ie g o m o ty w u ją c  

s w o ją  o d m o w ę  t e m , ż e  m o g ło b y  to  w y ­

w o ła ć  z łe  w r a ż e n ie  w  A n g l j i i A m e ^  
r y c o  j a k o b y  F r a n c ja c h c ia ła  z a w ie r a ć  
u k ła d y  z p a ń s tw a m i p o lu d n io w c - z a  

c h o d n ie m i n a  z a s a d z ie  z w ią z k u z w y ­

c ię z c ó w  p r z e c iw  z w y c ię ż o n y m '

Odkrycie wielk. poi złota w Panamie
L o n d y n . N a d e s z ła  tu w ia d o m o ś ć  

o  o d k r y c iu  w ie lk ic h  p ó l z ło ta  w  P a n a ­
m i©  p r z e w y ż s z a ją c y c h p o d o b n o p o la  

p o łu d n io w e j A f r y k i . C e le m  e k s p lo a to ­
w a n ia n o w o o d k r y ty c h k o p a ln i u tw o ­

r z o n e  z o s ta ło  k o n s o r c ju m  a n g ie ls k ie  —  

n a e z e le  k tó r e g o  s to i z n a n y  p o łu d n io ­

w o - a f r y k a ń s k i k r ó l z ło ta  Joel i p r z e ­

m y s ło w ie c  A lf r e d  M o n d .

Zamach na Mussoliniego.
R z y m . W e  ś r o d ę  d . 7  b m . o  g o d z ­

i ł  r a n o , w  c h w il i g d y  M u s s o l in i o p u  
s z c z a ł lo k a l M ię d z y n a r o d o w e g o  K o n ­

g r e s u c h i r u r g ó w  —  z  p o ś r ó d z e b r a ­

n e g o  n a  p la c u K a p ito lu r o z e n tu z ja z ­
m o w a n e g o t łu m u  p o d e s z ła  d o  M u s s o ­

l in ie g o  j a k a ś s ta r s z a c z a r n o  u b r a n a  

k o b ie ta  i p r z y ło ż y w s z y  m u  n ie m a l d o  

s a m e j tw a r z y  lu f ę m a łe g o  r e w o lw e r u  

p o c i s n ę ła  c y n g ie l . K u la  z r a n i ł a  M u s s o ­

l in ie g o w  d o ln ą c z ę ś ó n o s a —  n a  

s z c z ę ś c ie  —  n ie  n ie b e z p ie c z n ie .  S p r a w ­
c z y n ią  z a m a c h u , j a k  s ię o k a z a ło  j e s t  

V io le t t a A lb in a G ib s o n  c ó r k a  b a r o n a  

A s h b o u r n e , lo r d a —  k a n c le r z a I r a n -  

d j i , j e s t o n a , j a k  p r z y p u s z c z a ją o b łą ­

k a n ą  —  c z e g o  d o w o d z i j e j z a c h o w a n ie  

s ię  p o  z a m a c h u  —  i — - n a d e r  e k s c e n ­

t r y c z n a  p r z e s z ło ś ć . W ie ś ć  o  z a m a c h u  

b ły s k a w ic z n ie r o z e s z ła s ię  p o  c a ły c h  
W ło s z e c h  w y w o łu ją c  w s z ę d z ie  o b u r z e ­

n ie  i m a n if e s ta c je , m a ją c e n a c e lu  
w y r a ż e n ia  s y m p a tj i M u s s o l in ie m u .

Krwawy bunt garnizonu sowieck.
Z  T a m b o w a d o n o s z ą , ż e g a r n iz o n  

t a m te j s z y  w y p o w ie d z ia w s z y  p o s łu s z e ń ­

s tw o w ła d z o m  k o m u n is ty c z n y m  o p a  
n o w a l m ita to  g r o ż ą c  z a ję c ie m  c a łe j g u -  

b e r ń j i . D o p ie r o p r z y b y łe z in n y c h  
m ia s t  z n a c z n e p u s i łk i „ w ie rn y c h " s o w ie ­

c k ic h p u łk ó w  z d o ła ły z ła m a ć o p ó r  
z b u n to w a n y c h , k tó r y c h n a ty c h m ia s t  

o d d a n o  p o d  s ą d  d o r a ź o y .
W y p a d e k p o w y ż s z y n ie j e s t s p o ­

r a d y c z n y . C o r a z to c z ę ś c ie j a im  j ą  
s o w ie c k ą  w s tr z ą s a ją  k o n w u ls je b u n tu  
k r w a w o  d o ty c h c z a s t łu m io n e .

C z y  j e d n a k  u d a  s ię ty r a n o m  R o s j i  

z a to p ić w  m o r z u k r w i b u d z ą c y s ię  
„ g n ie w  lu d u "  z  k tó r e g o  k ie d y ś  s k o r z y ­
s ta l i  a  k tó r y  d z i ś  p r z e c iw  n im  s a m y m  s ię  
z w r a c a  ? A  m r o c z n a  f ’ u s z a  r o s y j s k ie ­

g o  c h ło p a  i ż o łn ie r z a  l a t ty le  tu m a n io ­
n a h a s ta m i k o m u n y , b u d z i s ię ty m ­

c z a s e m , c o r a z g r o ź n ie j s z a  c o r a z b a r ­
d z ie j  g n ie w n a  I A r y a s a u  p r a g n ie  k r w i !  

K r w a w y b o ż e k m r o k ó w z a p r a g n ą ł  
z e m s ty , z a d z ie w ię ć l a t u c i s k u p o d  
p ła s z c z y k ie m  p s e u d o - w o ln o ś c i ! J e d e n  

r o k ,  j s z c s e  m o ż e  l a t  p a r ę  —  a  d r z e m ią ­
c y  d o ty c h c z a s  o lb r z y m  p o d n ie s ie g ło ­

w ę  ! A  c o  w ó w c z a s  ? p o w ie d z c ie  p a -  

n o w ie  k o m u n iś c i .

Wieści z kraju.
Targi Poznań ikie.

P o z n a ń . T a r g i . T e g o r o c z n e T a r g i  

P o z n a ń s k ie  d o b r z e  s ię  z a p o w ia d a ją . Z g ło ­

s i ło  s ię  ju ż  3 0 f i r m  z C z e c h , 2 0  z  A u ­

s t r i i i 2 0  z  G r e c j i .

Wyjazd do Pragi.
D n ia 1 2 . b m . w y je ż d ż a  d o  P r a g i m i ­

n is te r s p r a w  z a g r a n ic z n y c h S k r z y ń s k i .  
P o b y t j e g o p o t r w a  w  P r a d z e  d w a  d n i .  

B ę d z ie  to  r e w iz y ta  m in . B e n e s z a

Ekspansja przemysłu łódzkiego 
na Daleki Wschód.

W  o s ta tn ic h  d n ia c h ,s z e r e g  p r z e d s ię ­

b io r s tw  p r z e m y s ło w y c h  łó d z k ic h p r o  
w a d z i in te n s y w n ą  a k c ję , z m ie r z a ją c ą  d o  
n a w ią z a n ia s to s u n k ó w  n a  r y n k a c h  D a ­

l e k ie g o  W s c h o d u .
A k c ja p r z e m y s ło w c ó w  łó d z k ic h  m a -  

w id o k i z u p e łn e g o  p o w o d z e n ia  w o b e c  k o n ­

iu n k tu r  p o l i ty c z n y c h  o r a z b a r d z o  o s t r e  

g o  b o jk o tu  to w a r ó w  a n g ie ls k ic h .
G łó w n y m i o d b io r c a m i p r o d u c e n tó w  

m ie l ib y  b y ć  h u r to w n ic y  w  C h in a c h .

Wieści z Pomorza.
Walka z bykiem w Tczewie.
T c z e w 6 k w ie tn ia . Z a z d r o s z c z ą c  

m ia s to m  h is z p a ń s k im  k r w a w y c h  l a u r ó w  
T c z e w  u r z ą d z ił s o b ie  j e d y n e  c h y b a  w  
P o ls c e  w id o w is k o  p u b l ic z n e , k tó r e g o  b o  

h a te r e m  b y ł o d z n a c z o n y  n a w y s ta w ie  

g r u d z ią d z k ie j  b y k —  w s p a n ia ły  o k a z  s w e j  

r a s y , k tó r y j e d n a k ż e  u le g ł w  w a lc e  z  
c z ło w ie k ie m .  N o w o c z e s n y m  U r s u s e m  j e s t  

n ie ja k i  G r ik i s  c z ło w ie k  —  o lb r z y m  —  o d  
z n a c z a ją c y  s ię o lb r z y m ią s i l ą m ię ś n i .  
W a lk a  G r ik i s a  z  b y k ie m  t r w a ła  2 5  m i ­
n u t i o b f i to w a ła  w  p e łn e  e m o c j i m o m e n ­
ty . J u ż  z d a w a ło  s ię ,  ż e  w a lc z ą c y  ś m ia ­
ł e k  s t r a to w a n y  z o s ta n ie  p r z e z  r o z ju s z o  
n e  z w ie r z ę  —  to z n ó w  ż e  s k r ę c i k a r k  
b y k o w i. N a r e s z c ie  p o  b l is k o  p ó łg o d z in ­

n e j w a lc e  c z ło w ie k  z w y c ię ż y ł —  p o w a la ­

j ą c  b y k a  n a  k o la n a  w ś r ó d  e n ta z ja z m u  i 
o k la s k ó w  z e b r a n e j p u b l ic z n o ś c i .

N ie  w ia d o m o , c o  w  t e j z a b a w ie  w ię ­

c e j p o d z iw ia ć —  c z y g ig a n ty c z n ą  s i ł ę  
z a p a ś n ik a  i j e g o o d w a g ę —  c z y  s i l ę  
n e r w ó w  t łu m u , lu b u ją c e g o  s ię  w  t e g o  
r o d z a ju n ie b e z p ie c z n y c h w id o w is k a c h  

I j e d n o  i d r u g ie  z a s łu g u je  n a  p o d z iw  . . .  
l e c z  c z y  to  d r u g ie  n ie  z a s łu g u je  j e s z c z e  

n a  c o ś w ię c e j ?

Epidemja szkarlatyny.
Ś  w ie c ie . J a k  n a m  d o n o s z ą k o m u ­

n ik a ty  u r z ę d o w e  —  z a m k n ię te  tu  z o ­

s ta ły  w s z y s tk ie  s z k o ły  z  p o w o d u  g r a ­
s u ją c e j w ś r ó d  d z ie c i e p id e m j i s z k a r la -  

ty n y . D o ty c h c z a s  z a c h o r o w a ło o k o ło  
8 0  d z ie c i —  l e c z  c h o r y c h  z k a ż d ą  g o  

d z in ą  n ie m a l p s z y b y w a . I s tn ie je p o ­
w a ż n a  o b a w a , ż e  e p id e m ja p r z e r z u c ić  

s ię  m o ż e  d o in n y c h m ia s t P o m o r z a  
w o b e c c z e g o o s t r z e g a  s ię r o d z ic ó w ,  
a b y w r a z ie w y p a d k u z a s la b u ię e ia  

c z y je g o ś  d z ie c k a  n a  t ą s t r a s z n ą c h o ­
r o b ę  —  n a ty c h m ia s t z a w ia d o m i l i w d a  
d ? e , c e le m  p r z e d s ię w z ię c ia ś r o d k ó w  
z a p o b ie g a w c z y c h  r o z w o jo w a  e p id e m ji ,

Popieranie niemczyzny.
T u c h o la . M ie js c o w a k s ię g a r n ia  

s p ó łk i P e d a g o g ic z n e j o g ła s z a w  O r ę ­
d o w n ik u  p o w ia tu  tu c h o l s k ie g o , ż e s ą  
d o s p r z e d a n ia  m a p y n ie m ie c k ie t e ­

g o ż  p o w ia tu  p o  c e n ie  6  z ło ty c h .
C z y ż b y  z a b r a k ło  m a p  p o ls k ic h  w  t e j  

k s ię g a r n i  ? B o  c h y b a  w z g lę d y  o s z c z ę ­

d n o ś c i n ie  m o g ą  w c h o d z ie  w  r a c h u b ę  
t a m , g d z ie p o w in n o c h o d z ić p r z e d e  
w s z y s tk ie m  o k r z e w ie n ie p o ls k o ś c i  

i o  t ę p ie n ie n ie m c z y z n y , c o w ła ś n ie  
j e s t p r z e d e  w s z y s tk ie m  o b o w ią z k ie m  

p e d a g o g ó w ! J e ś l i i in n e  s w o je o b o ­

w ią z k i s p e łn ia ją  o n i w  t e n  s p o s ó b  —  
to  ł a tw o  m o ż n a  p r z e w id z ie ć  j a k ą b ę ­

d z ie p r z y s z ło ś ć  n a r o d u  i  O jc z y z n y  —  
i to  w  b a r d z o  n ie d łu g im  ju ż  c z a s ie .

Uchwały Sejmu Śląskiego 
o celibacie nauczycielek w woje­

wództwie Śląskiem.
K a to w ic e . S e jm  u c h w a li ł w  d r u g im  

i t r z e c ie m  c z y ta n iu u s ta w ę o  t a k  z w .  

c e l ib a c ie  n a u c z y c ie le k . U s ta w a g ło s i , i ż  
n a u c z y c ie lk a z a ję ta w w o je w ó d z tw ie  

o lą s k ie m  z  c h w i lą  w y jś c ia  z a m ą ż r o ­

z w ią z u je  t e m  s a m e m  s w ó j  s to s u n e k  s łu ­

ż b o w y  i t r a c i p o s a d ę .

Minister Zdziechowski |o sytuacji 
w Polsce.

Wywiad „Neue Freie Presse.
W ie d e ń . M in is te r Z d z ie c h o w s k i u -  

d z ie l i ł w y w ia d u  d z ie n n ik o w i  „ N e u e  F r e ie  

P r e s s e " i p o w ie d z ia ł m ię d z y  in n e m i . ż e  

b ę d z ie  s ię s ta r a ł u c z y n ić z  r o k u  1 9 2 6  
d a tę  h is to r y c z n ą  i  z r ó w n o w a ż y ć b u d ż e t .  

D o ty c h c z a s m in is te r z d o ła ł o b n iż y ć  w y ­

d a tk i o  3 0 0  m ilio n ó w  z l .
M ó w ią c o ż y c iu  g o s p o d a r c z e m  i o  

to le r a n c j i  im p o r to w e j  m in is te r  o ś w ia d c z y ł  

ż e  z a le ż y  to  o d  s i ły  n a b y w c z e j k r a ju  i  

o d  w y s o k o ś c i  s to p y  p r o c e n to w e j ,  k tó r a  j e ­

d y n ie  j e s t w ła d n a u r e g u lo w a ć s p r a w y  

g o s p o d a r c z e . 

Krwawe porachunki mahometańsko- 
hinduskie.

L o n d y n . W e d le  in f o r m a c j i z  K a h  

k u ty  d o s z ło  tu ta j  d o  r o z r u c h ó w  p o m ię  
d z y  s e k tą  h in d u s k ą  a m a h o m e ta n a m i .  

P o s z ło  o  to , ż e  h in d u s i p r z e p r o w a d z i l i  

s w o ją  p r o c e s ję  o b o k  m e c z e tu . D o s z ło  

d o b i ja ty k i , m a h o m e ta n ie p o d p a li l i  
ś w ią ty n ię  h in d u s k ą , h in d u s i p o d p a l i l i  

m e c z e t m a h o m e ta ń s k i . W  k o n s e k w e n ­

c j i z a j ś c ia  8  o s ó b  p a d lo t r u p e m , a  4 0  

j e s t r a n n y c h . W ła d z e o g ło s i ły s ta n  

o b lę ż e n ia .

Dyngus.
W  n ie k tó r y c h o k o l ic a c h P o ls k i  

p r z e c h o w a ły s ię d o d z i ś d n ia  w ś ró d  
lu d u s ta r o d a w n e  p ię k n e  z w y c z a je , ś w ia ­

d c z ą c e o  w ie lk ie m  u m i ło w a n iu  t r a d y ­

c j i p r z e z n a r ó d P o ls k i . Z w y c z a je  t e  

O b ja w ia ją  s ię  t a k ż e  w  c o d z ie n n e m  ż y  

c iu , l e c z  w  c a łe j s w ó j o k a z a ło ś c i w y  
s tę p u ją  z  r a c j i w ie lk ic h  ś w ią t . P r a w ie  

k a ż d e ś w ię to  c h r z e ś c i ja ń s k ie w  ż y c iu  

lu d u  w ie j s k ie g o  ( n a tu r a ln ie  n ie  w s z ę ­

d z ie ) j e s t u ś w ię c o n e j a k im ś  p ię k n y m  
z w y c z a je m , w p r o w a d z a ją c y m  n a s t r ó j  
u r o c z y s ty  lu b  t e ż  w e s o ło ś ć  i ś m ie e f i .

N a w s i „ ś m ig u s "  b ie r z e  w  u ż y c ie  

k u b ły  i c e b r y  w o d y , w  m ie ś c ie  c z y n i  

s ię  to  z n a c z n ie d e l ik a tn is j . Z a m ia s t  
w o d y , u ż y w a  s ię  p a c h n ą c ą lu b  k o lo ń -  

s k ą , a  z a m ia s t  k u b łó w  —  s z p r y c k i  n ie ­

r a z  b a r d z o  n ie w in n e  u k r y te  w  k la p ie  
m a r y n a r k i  lu b  in n e  „ h a c z y k i"  n a  s p o ­

tk a n ie  p a n ie n k i .
Z w y c z a j d y n g u s u  p o p r z e d z a  z a w s z e  

z a p o w ie d ź ; j a k  n a p r z .
A b y u p ię k s z y ć c i tw o je j a g o d y ,  

w y le ję  f l a s z k ę  p a c h n ą c e j w o d y . A b y  
n ie z w ię d ły  tw e g ła d k ie  l i c a , p o t r z e ­

b a  o d  c h ło p ć a  w o d y m ie d n ic a . A b y ś  

w y s o k o  n ie  n o s i ł a  g łó w k i , w y le ję  n a  
c ię k u b e ł  g n o jó w k i. A lb o  in n e  p ie ś n i  

w a b ik o w e  r o z p o c z y n a ją  s w ą  w ie r s z o w ą  

z a p o w ie d ź , d la s w o je j w y b r a n e j , j a k  

n a p r z .
N ie c h  s ię  Z o ś k a  n ie  b o i , b o  z a  n ią  

J a c h u  s to i , i t . d .

Czqtajcie „Głos Uląbrzeski *.

Wiadoinośei ntieme.
Wąbrzeźno, d n ia  2  k w ie tn ia  1 9 2 6

— Podziękowanie. P a n u G o e tz o w i  
z W ą b r z e ź n a d z ię k u ję s e r d e c z n ie z a  

1 8 4  j a j a , k tó r e  z o s ta ły  z u ż y te  n a  ś w ię ­

c o n e  d la  b ie d n y c h  d z ie c i .
B u r m is t r z .

— Pałka Madeja. W  n ie d z ie lę  d .  

1 1  k w ie tn ia  o d b ę d z ie  s ię  w  s a l i p . K a ­
c z y ń s k ie g o ( h o te l D w ó r W ą b r z e s k i)  

p r z e d s ta w ie n ie a m a to r s k ie , k tó r e g o  
c a ły  d o c h ó d  p r z e z n a c z o n y  z o s ta je  na 
n a jb ie d n ie j s z y c h  m . W ą b r z e ź n a , I n i ­

c ja to r a m i i g o s p o d a r z a m i  p r z e d s ta w ie ­
n ia  j e s t Z w ią z e k  N iż s z y c h  P r a c o w n i ­
k ó w  P o c z to w y c h , z  p o ś r ó d  k tó r y c h  re­
k r u tu ją s ię  t e ż  a r ty ś c i a m a to r z y . O -  
d e g r a n ą  b ę d z ie  s z tu k a  f a n ta s ty c z n a  p t ; 

P a łk a M a d e ja , o s n u ta  n a t l e z n a n e j  
p o w s z e e h n ia w s p ó ln e j w s z y s tk im  lu ­
d o m s ło w ia ń s k im l e g e n d y . A u to r  
s z tu k i F . C h o c is z e w s k i p r z e d s ta w i !  w 

5 - c iu  p ię k n y c h  e f e k to w n y c h  o b r a z k a c h  
( a k ta c h ) d z ie je n a w r ó c e n ia s ły n n e g o  
l e g e n d a r n e g o  r o z b ó jn ik a  M a d e ja . A k c ja  

t e g o d r a m a tu  r o z w i ja s ię w  c z a s a c h  
z a m ie r z c h ły c h , g d y  o lb r z y m ie  p r z e s ­
t r z e n ie n ie z a m ie s z k a ły c h  p u s z c z  i b o ­
r ó w , k tó r y c h  n ie  tk n ę ła j e s z c z e  s to p a  
lu d z k a d a w a ły w y m a r z o n ą o c h r o n ę  
w s z e lk ie g o r o d z a ju  b s m d o m  r o z b ó jn i ­
c z y m  b e z k a r n ie  n a p a d a ją c y m  p r z e je z ­

d n y c h  k u p c ó w  i z b łą k a n y c h  p o d r ó ż ­
n ik ó w . W y o b r a ź n ia  lu d o w a p r z e d s ta ­

w ia ła s o b ie t e  b o r y  j a k o  p r z e d s io n e k  
p ie k ła i z a lu d n i ła j e r ó ż n e m i f a n -  
t s s ty c z n e m ip o s ta c ia m i : d ja b la m i,  n im ­

f a m i , k a r z e łk a m i c z y l i k o b o ld a m i i  c a ­
ły m  s z e r e g ie m  in n y c h . Z ie m ia c a ła  
z d a n ie m  w s p ó łc z e s n y c h  s ta n o w i ła  o l ­

b r z y m ią  p ła s z c z y z n ę  c ią g n ą c ą  s ię  g d z ie ś  
w  d a l —  i o b r y w a ją c ą  s ię  g d z ie ś  g w a ł ­

to w n ie  z a ś  n a  s a m y m  k r a ń c u  j e j  z n a j ­

d o w a ło  s ię  p ie k ło .
T r e ś ć  o b r a z u  „ P a lk a  M a t ta ja "  o s n u ­

t a  j e s t r ó w n ie ż  n a  t e j w ie r z e . M io d y  
c z ło w ie k d o w ia d u je s ię p o p o w r o c ie  

z e s z k ó l o d o jc a , ż e z o s ta ł p r z e z e ń  
n ie b a c z n ie  z a p r z e d a n y  d ja b łu  i w y b ie r a  

s ię d o  p ie k ła  c e le m  o d e b r a n ia  z łe m u  

d u c h o w i c y r o g r a f u s tw ie r d z a ją c e g o  

t e n  z a p i s . W  d r o d z e  d o  p ie k ła  n a p o ­
ty k a m ło d z ie n ie c s ły n n e g o  z b ó ja  M a ­
d e ją  o je o b ó jc ę  m o r d u ją c e g o  b e z  l i to ś c i  
w s z y s tk ic h  n a p o tk a n y c h  lu d z i . J e d n a k ­

ż e d z ię k i s w e j c z y s to ś c i i p o b o ż n o ­

ś c i m ło d z ie n ie c  c a ło w y d o b y w a s ię  z  
r ą k j e g o  —  p r z y c z e m  u d a je m u  s ię  
n a k ło n ić  M a d e ja  d o  p o k u ty  z a  g r z e c h y .  
P o w r a c a ją c  z  p ie k ła  z  w y d a r ty m  s z a ­
t a n o m  c y r o g r a f e m  —  m ło d z ie n ie c  z n ó w  

s p o ty k a M a d e ja , k tó r e g o o s ta te c z n ie  
p r z e r a ż a  o p is e m  p r z y g o to w a n y c h  d la ń  

w  p ie k le  m ę c z a r n i c z y l i t . z w . M a d e ­

jo w e g o ło ż a . P r z e r a ż o n y  z b ó jc a p o ­

s ta n a w ia p o k u to w a ć i z a  p o k u tę m a  
n o s ić w o d ę w  u s ta c h  i p o d le w a ć n ią  

s w o ją  p a lk ę  z b ó je c k ą , a ż  d o  c h w i l i j e j  
z a k w i tn ię c ia —  p r z y c z e m  m ło d z ie n ie c  

o b ie c u je  m u , ż e  p o  o t r z y m a n iu  ś w ię c e ń  

k a p ła ń s k ic h p o w r ó c i , a b y g o  w y s p o ­
w ia d a ć . M a d e j  w ie r z y  o b ie tn ic y  i  c ie r ­

p l iw ie  w y p e łn ia p o k u tę  z w y c ię s k o  o -  
p ie r a ją c s ię  w s z e lk im  p o k u s o m  s z a ta ­

n a . P o  l a t a c h  p a lk a  z a k w i t ł a  r z e c z y ­

w iś c ie n a  z n a k  ż e  w s z y s tk ie  g r z e c h y  
P a n B ó g  d a r o w a ł p o k u tu ją c e m u  z b ó ­

jo w i. W  ty m  c z a s ie  p r z e je ż d ż a  k o ło  

t e g o m ie js c a ó w  m ło d z ie n ie c  —  d z i ś  

ju ż  s ę d z iw y  b is k u p a p r z y p o m n ia w s z y  

s o b ie  z d a r z e n ie  z  p r z e d  k i lk u d z ie s ię c iu  

l a t , s p e łn ia  s w ą  o b ie tn ic ę  i r o z g r z e s z a  

n a w r ó c o n e g o  z b ó ja ,  k tó r y  z  u ś m ie c h e m  

s z c z ę ś c ia k o n a  w id z ą c  o tw a r te b r a m y  

n ie b io s  p r s e d  s o b ą .
W y s o c e  p o u c z a ją c a  t r e ś ć  t e g o  o b r a ­

z u  j a k  r ó w n ie ż  j e g o  m y ś l p r z e w o d n ia  

p o w in n y s p r a w ić , ż e  j a k  n a jw ię k s z a  

i lo ś ć p u b l ic z n o ś c i p r z y jd z ie  z e ń  c z e r ­

p a ć  p o c ie c h ę d la  d u s z y , i p r z e k o n a n ie  

ż e  n ie m a  t a k ic h  g r z e c h ó w ,  k tó r y c h b y  n ie  

p r z e b a c z y ł  u ło m n e m u  c z ło w ie k o w i B ó g  
M iło s ie r n y  —  b y le  ty lk o  g r z e s z n ik  p o ­

k u to w a ł z a n ie s z c z e r z e , i w y tr w a le .  

N is k a c e n a b i le tó w  i w y s o c e  s z la c h e *  
tn y  c e l  p r z e d s ta w ie n ia  s p r a w i  n a p e w n o  

ż e s a la b ę d z ie w y p e łn io n ą  —  n ie m a  
b o w ie m  w  W ą b r z e ź n ie  lu d z i , k tó r z y ■ 

b y  s w o im  g r o s z e m  n ie  c h c i© l i s i ę  p r z y ­
c z y n ie  d o  o ta r c ia  ł e z ty m  n a jb ie d n ie j ­

s z y m . S a la p . K a c z y ń s k ie g o  b ę d z ie  

w  n a d c h o d z ą c ą  n ie d z ie lę  m ie js c e m  s p o ­

tk a n ia  c a łe g o  W ą b r z e ź n a .
— Dali się wziąć na „kawał. 

J a k s ię o k a z u je  —  n a w e t n ie k tó r e  

w ię k s z e p is m a  d a ły  s ię  w z ią ć  n a  „ k a



k tó ra  s p o w o d o w a ła  z d e m o lo w a n ie h a ­
l i m a s z y n . Z p o d g ru z ó w  w y d o b y to  
d o ty c h c z a s 7 z a b ity c h  i 2 0  c ię ż k o  r a n ­
n y c h .

— Kopanica. (F o r te l b a n d y c k i .)  
P rz e d  p a ru d n ia m i d o m ie js c o w e g o  
p ro b o s z c z a z g ło s i ło s ię d w u c h  m ę ż  
c z y z n  p rz y b y ły c h s a m o c h o d e m , p ro ­
s z ą c o p rz e c h o w a n ie d u ż e g o k o s z a  
n a b ie liz n ę . K s ią d z  z g o d z ił s ię n a  to  
c h ę tn ie  a le  n ie s te ty  z a o p o n o w a ł p rz e c iw  
te m u  je g o  p ie s ,  k tó ry  o b w ą c h a w sz y  k o s z  
z e w s z y s tk ic h s tro n  z a c z ą ł g o d ra p a ć  
s z c z e k a ją c p rz y te m z a w z ię c ie c o w t  
k o ń c u z w ró c iło u w a g ę je g o p a n a .  
S p ro w a d z e n i p o lic ja n c i s łu s z n ie p rz e  
k o n a n i , ż e w  k o s z u u k ry w a s ię c z ło ­
w ie k  —  w e z w a li g o d o w y ję c ia , c o  
p o s k u tk o w a ło  i o c z o m  w s z y s tk ic h  u k a ­
z a ł s ię ja k iś  o s o b n ik , u z b ro jo n y  a ż w  
k ilk a b ro w in g ó w . R z e c z p ro s ta , ź e  
p o s ta ra n o s ię d la ń o d ra z u  o w y g o ­
d n ie js z ą n ie c o k w a te rę a b y  z a ś m u  
s ię n ie n u d z iło  ro z p o c z ę to  p o s z u k iw a  
n ia  je g o p rz y ja c ió ł z s a m o c h o d e m  c o  
ja k  s ię z d a je  n ie d łu g o  u w ie ń c z o n e  z o ­
s ta n ie p o m y ś ln y m  r e z u lte te m .

— Gdańsk. (U s y p ia c z e w  p o c ią g u )  
K . W a w ru s iu k , ja d ą e y  n o c n y m  p o c ią ­
g ie m  z G d a ń sk a  d o  W a rs z a w y , o k ra  
d z io n y z o s ta ł p rz e z c z te re c h z ło d z ie i ,  
k tó rz y  z a tru tą  w ó d k ą u ś p il i g o  i o d u ­
r z y l i z a tru ty m i p a p ie ro s a m i. G d y  W a -  
w ry s iu k  z a s n ą ł, p rz e c ię li m u  k ie s z e ń  i 
s k r s d l i 5 7 5  d o la ró w .

w a ł*  —  u w ie rz y w s z y n a s z y m  P r im a -  
A p r ilis o w y m h is to ry jk o m . O to w  
Ł ó d z k ie m  E c h u  W ie c z o rn e m  c z y ta m y  
p rz e d ru k o w a n ą d o s ło w n ie z „ G ło s u  
W ą b rz e s k ie g o * * „ s e n s a c y jn ą * w ia d o ­
m o ś ć o w y k o p a n e j ( ja k o b y ) w W ą  
b rz e ź n ie  o lb rz y m ie j u rn ie  p e łn e j b iż u -  
te r j i i z ło ta —  p rz y c z e m  s a m  ty tu ł  
o d b ito  w ie lk ie m i l i te ra m i, a b y  s ię r z u ­
c a ł w  o c z y .

D o p ra w d y  —  n a iw n o ś ć  lu d z k a  n ie  
m a  g ra n ic , je ś l i n a w e t łó d z c y r e d a ­
k to rz y , ta k  p rz y z w y c z a je n i d o w s z e l ­
k ie j b la g i d z ie n n ik a r s k ie j, n ie  z o r ie n ­
to w a li s ię , ż e w d n iu 1 -g o k w ie tn ia  
n ie  t r z e b a  w ie rz y ć ż a d n e j  „ s e n s a c ji*  —  
g d y ż  jz - s t o n a n a p e w n o z m y ś lo n ą —  
i o b lic z o n ą  w ła ś n ie n a  —  ła tw o w ie r ­
n o ś ć  c z y te ln ik ó w ! N o  —  i z ła p a l i s ię  
n a  p le w y !

— Wniosek prokuratury o wyda 
nie posła Ulitza. P ro k u ra tu ra  p rz y  S ą ­
d z ie  O k rę g o w y m  w  K a to w ic a c h  o d n io ' 
ś ła s ię d o  S e jm u  Ś lą s k ie g o  z ż ą d a n ie m  
w y d a n ia  w  r ę c e w ła d z  s ą d o w y c h  p o s ła  
U litz a , w  łą c z n o ś c i z n ie m ie c k ą  a k c ją  
s z p ie g o w s k ą , w y k ry tą n a te re n ie  G . 

Ś lą s k a .
— B. starosta fałszerzerzem pas 

portów. W  W a rs z a w ie  w y k ry to  fo rm a l­
n e  b iu ro  d o  w y d a w a n ia  s fa łs z o w a n y c h  
ś w ia d e c tw , u p ra w n ia ją c y c h  d o  le g a ln e j 
w y s y łk i e m ig ra n tó w . Z a ło ż y c ie le m  te j  
n ie le g a ln e j e k s p o z y tu ry e m ig ra c y jn e j  
b y ły  K a z im ie rz  P o c z o b u tt-O d o l* * n ie c k i  
b y ły  s ta ro s ta  w o ły ń s k i. J e g o  „ re fe re -  
n ta m i* ‘ b y li M a je r K o p e r i S ru l R e c h -  
m a n . —  A o to p ie rw s z a l is ta  p rz y ­
c h w y c o n y c h n ie le g a ln y c h „ e m ig ra n ­
tó w 1 * . M a je r H o rn , J ó z e f G o ld f la m ,  
M a je r L e w in , M o s z e lk  S a w a rc m a n n ,  
M o s z e k  C h ę c iń s k i , K a lm a n  W ie p rz .

- Nietylko w Poznaniu walą się 

domy, le c z to  s a m o  d z ie je  s ię  i w  In o  
W ro c ła w iu . M ia ło  to m ie js c e  d n ia  2 7  
m a rc a , p rz y  u lic y  C m e n ta rn e j w  p rz y ­
b u d ó w c e p . W itk o w s k ie g o  n r . 9 . M i­
m o , ż e  m o ż n e  b y ło  k a ta s tro f ie  w c z e ś n ie  
z a p o b ie c , ja k b y  u m y ś ln ie  d o te j c h w i­
l i c z e k a n o , a ż p rz y b u d ó w k a  s a m a ru ­
n ie . Z n a k i b o w ie m  z w ia s tu ją c e n ie ­
c h y b n ą k a ta s tro fę , b y ły  a ż n a d to  w i­
d o c z n e , g o s p o d a rz w o ła ł je d n a k  z a ­
c z e k a ć , b y n ie  o p ła c a ć  n ie o c trz e b n ie  
k o s z tó w  z a w a lą c ą s ię ru d e rę . N ie  
m ią ł ty le  c z y n s z u  o d  z a m ie sz k u ją c y c h ,  
b y  je s z c z e d o k ła d a ć  d o  te g o . L ' s  b e z ­
d o m n y c h p o ż a ło w a n ia g o d n y , m u s ie l i  
b o w ie m  k o c z o w a ć , ja k c y g a n ie p o d  
s z a ła s e m  i n ie s p ie s z o n o s ię z u p e łn ie  
b y  b ie d a k o m  p o m ó c  w  n ie s z c z ę ś c iu .

Wielkie uroczystości w Berlinie 
z poowodu 60 letniego jubileuszu 
wojskowego Hindenburga. Z p o w o ­
d u  6 0  le tn ie g o ju b ile u sz u w s tą p ie n ia  
d o w o js k a  H in d e n b u rg a  o d b y ły  s ię w  
B e r l in ie w ie lk ie u ro c z y s to ś c i n a c jo n a ­
l is ty c z n e . O d b y ła s ię d e f i la d a k o m ­
p a n  j i h o n o ro w e j z e s z ta n d a ra m i b y ­
ły c h  p u łk ó w c e s a r s k ic h , w k tó ry c h  
H in d e n b u rg o d b y w a ł s w o ją s łu ż b ę . 
O g o d z . 1 0 z ło ż y li p rz e d s ta w ic ie le  
m o c a rs tw  w iz y ty  o f ic ja ln e  z  p o w in s z o -  
w a n ia m i. U ro c z y s to ś ć ju b i le u s z o w a  
b y ła w y b itn ie p ra w ic o w o m ili ta ry -  
styczną.

— Piwnice, p o w . w ą b rz e s k ie g o . W  
z w ią z k u  z k o re s p o n d e n c ją z a m ie s z c z o n ą  
v / n r . 3 7  „ G ło su W ą b rz e s k ie g o ” o  w y  
n ik u w y b o ró w  d o  ta m t. R a d y  G m in n e j , 
p ro s z e n i je s te śm y  o z a m ie sz c z e n ie n a ­
s tę p u ją c e g o w y ja ś n ie n ia : W o g ó le w  
g m . P iw n ic k ie j s p o rz ą d z o n o  3  l is ty  p ro -  
p o z y c y jn e —  z k tó ry c h 1 -s z a b y ła n ie ­
m ie c k a . N a p ro ś b ę n ie in c ó w  —  b y ły  
s o ł ty s p o z w o lił w p is a ć s w e n a z w is k o  
n a ic h  l is tę  —  z a ś lu d n o ś ć  d la te g o  ty l­
k o  g ło s o w a ła n a l is tę n ie m ie c k ą , a b y  
p rz e p ro w a d z ić p o n o w n y  w y b ó r s ta re g o  
s o ł ty s a , d o  k tó re g o  m ia ła  z a u fa n ie . W  
d a ls z y m  c ią g u w y ja ś n ie n ie d a je w y ra z  
o b u rz e n iu c a łe j J g m in y , z p o w o d u p o ­
s ą d z e n ia  ta m t. lu d n o ś c i p o ls k ie j o  to , ź e  
s ię d a n ie m c o m  „ n a  p a s k u  p ro w a d z ić “ . 
p o d c z a s , g d y  o b y w a te le p iw n ic c y d ą ż ą  
ty lk o d o z je d n o c z e n ia i z g o d y ( c z y  z  
N ie m c a m i  ? ) i d o  d o b ro b y tu .

O d R e d a k c ji : C a łe to „ w y ja ­
ś n ie n ie " p o tw ie rd z a ty lk o  n a s z e p rz y p u ­
s z c z e n ie  —  ż e r z e c z y w iś c ie p o la c y  z a ­
m ie sz k u ją c y g m in ę p iw n ic k ą p o z w a la ją  
s ie N ie m c o m  p ro w a d z ić n a p a s k u  —  
s k o ro  m o g ą w ie rz y ć w  z g o d ę i z je d n o ­
c z e n ie z  N ie m c a m i! P rz e c ie ż  n ie m c o m  o  
to  ty lk o  c h o d z i , a b y p o d p ła s z c z y k ie m  
„ z g o d y " - o p a n o w a ć c a łą  tą s z c z e rz e  
p o ls k ą d o ty c h c z a s g m in ę  —  a b y  w  p rz y ­

s z ło ś c i, u ś p iw s z y  c z u jn o ś ć  p o la k ó w  p rz y ­
łą c z y ć  ją d o  N ie m ie c —  w ra z  z in n e m i  
te g o  ro d z a ju g m in a m i.

J e s t to  ta k  ja s n e  ja k  s ło ń c e  —  a  ty lk o  
lu d n o ś ć p iw n ic k ą  n ie p o tra f i  c z y  n ie c h c e  
z ro z u m ie ć p ra w d z iw y c h z a m ia ró w  ty c h  
o d w ie c z n y c h  g n ę b ic ie l i i w ro g ó w  p o lsk o ­
ś c i . —  L u d z ie ! z ro z u m c ie ż e n a re sz c ie ,  
ż e g a d p ru s k i p o tra f i p rz y ją ć  n a ju k ła d ­
n ie jsz ą p o s ta ć , a b y ty lk o d o p ią ć s w e  
g o . D la c z e g o  N ie m c y  p ro s il i s o ł ty s a ,  ż e ­
b y  p o z w o li ł u m ie ś c ić s w e n a z w is k o  n a  
l iś c ie n ie m ie c k ie j  ? T y lk o d la te g o , ż e  
w ie d z ie li d o b rz e  o te rn , iż c a la lu d n o ś ć  
b ę d z ie  s ię s ta ra ła p rz e fo r s o w a ć p o w tó r ­
n ie je g o  w y b ó r .

W id z ie l i o n i d o b rz e , ź e  n ie m o g ą n i­
g d y  l ic z y ć n a to . a b y p o la c y g lo s o w a li  
z a ic h l is tą —  b e z  s o ł ty s a , a le ż e w s z y ­
s c y  ja k je d e n m ą ż o d d a d z ą g lo s y z a  
s o ł ty s e m  —  c z y li, ż e  w y b ó r p a d n ie n a  
tą l is tę , n a k tó re j b ę d z ie f ig u ro w a ł s o l  
ty s . D la te g o ty lk o ta k g rz e c z n ie g o  
p ro s i li o  p o z w o le n ie n a  p o s ta w ie n ie  je g o  
k a n d y d a tu ry  o b o k  s w o ic h k a n d y d a tó w .  
I o to  p a n  s o ł ty s d a ł s ię  o s z u k a ć s ta ry m  
l iso m  n ie m ie c k im —  a z n im  r a z e m  i c a ­
la g m in a . P ra w d z iw ie p o  p o ls k u c z u  
ją c y  o b y w a te le w o le lib y z re z y g n o w a ć  
z s o ł ty s a  —  n iż o d d a ć s w ó j g lo s z a  l i­
s tą  n ie m c ó w  —  k tó rz y s ię te ra z  ś m ie ­
ją s ię z p o ls k ie j g łu p o ty .

— Grudziądz. (W ie lk a  d e f ra u d r .c js  
w f i rm ie „ U n ja * .) U rz ę d n ik b iu ra  
w y p ła t  f i rm y  „ U n ja *  w  G ru d z ią d z u  Z ie ­
l iń s k i s p rz e n ie w ie rz y ł o lb rz y m ią  s u m ę  
3 0 ,0 0 0  z ło ty c h , p rz e z ra c z o n ą  n a  z a k u p  
z n a c z k ó w  in w a lid z k ic h  p o c z e m  z b ie g i w  
n ie w ia d o m y m  k ie ru n k u .

P o s z u k iw a n ia p o lic y jn e n a r a z ie  
p o z o s ta ją  b e z w y n ik u .

— Małe Czyste (p o w ia t  C h e łm iń s k i.)  
(O k ra d l s w e g o  o jc a ) 2 3 - le tn i s y n b a r ­
d z o  z a c n y c h  ro d z ic ó w  — S ta n is ła w  P o ­
k o rn y  —  ó o p u ś e ił s ię  h a n ie b n e g o  c z y ­
n u  —  a  m ia n o w ic ie z a b ra ł  n a le ż n y  je ­
g o  o jc u  d e p o z y t 1 0 0  z ł . z  c u k ro w n i w  
C h e łm ż y , 1 0 0 0  z ł . z k a s y  g m in n e j — i  
c a ły  s z e re g  in n y c h  o s z c z ę d n o ś c i ro d z i  
c ie ls k ie h  —  i z b ie g ł w n ie w ia d o m y m  
k ie ru n k u . P o s z u k iw a n ia  —  w d ro ż o n e  
z a z b ie g ie m  —  n ie d a ły d o ty c h c z a s  
ż a d n e g o  r e z u lta tu .

— Chojnice. (K o m u  d z iś  n ie  p rz y ­
z n a  je  s ię  p ra w a  u b o g ic h .)  G ó rk a  d z ie rż ą  
w c y  d w ó c h  d ó b r ry c e r sk ic h  o o b s z a ­
r z e  c a  4 .0 0 0  m o rg ó w  p a n n a  T . o d e b ra ­
ła  z  W ó jto s tw a  K . ś w ia d e c tw o  u b ó s tw a , 
n a  p o d s ta w ie  k tó re g o  s ą d  p rz y z n a ł  je j  
p ra w o  u b o g ic h .

J e ż e li p a n n a  T . m o g ia  u z y s k a ć  p ra ­
w o  u b o g ic h , m im o , ź e je s t n a rz e c z o n ą  
p e w n e g o  s ta ro s ty  z P o m o rz a ,  k o m u ż to  
p ra w o  w ię c n ie p rz y s łu g u je ?

— Błądzim, p o w . ś w ie c k i . (P la ­
g a  d z ik ó w -) W  s ą s ie d u ie m  n a d le ś n ic  
tw ie  W ie rz c h la s . (n a jw ię k s z e n a d le śn i ­
c tw o  w  (B o ra c h ) z n a jd u je  s ię  m n ó s tw o  
d z ik ó w , k tó re w y rz ą d z a ją d o tk liw e  
s z k o d y w o g ro d a c h i p o la c h  o k o li­
c z n y c h . D o d a ć  n a le ż y , ź e g m ie a  t ru -  
tn o w s k a z w ró c iła s ię w  te j s p ra w ie  
d o  s ta ro s tw a  w  T u c h o li, k tó re p o le c i­
ło  tę p ie n ie d z ik ó w w s z e lk ie m i s p o ­
sobami.

— Reda, pow. wejherowski. (Wła­
manie się na pocztę). Do urzędu pocz­
towego w Radzie włamali się niezna­
ni złodzieje. Przepiłowano sztabę że­
lazną w oknie do piwnicy od podwórza 
i atąd wydostano się przez piwnicę 
do urzędu. Wyniesiono kasetę z za* 
wartością 3 900 zł. do obok gmachu 
położonej, szopy, gdzie złodzieje wi­
docznie spłoszeni, pozostawili ją nie­
naruszoną. Zabrano z urzędu jedną 
paczkę, zawartość której nie jest znana.

— Koślinki, pow. Tucholski. (Ta­
jemnicze zwłoki). Podczas robót zie­
mnych w ogrodzie obywatela tut. p. 
Rejnowskiego — kopacze natrafili na 
szkielet 17 — 20 letn ego młodzieńca 
przebywający w ziemi okło 29 lat.

Przypuszczano, że są to zwłoki 
niejakiego Marjana Trzebiatowskiego, 
który przed 20 laty miał wyjechać do 
Ameryki i odtąd wszelki ślad o nim 
zaginął ale znajomi i koledzy Marja 
na T. twierdzą, że był on znacznie wyż­
szy, zaś szkielet należy do mężczyzny 
średniego wzrostu. Całą tą zagadko­
wą historją zajęła się policja — lecz 
jak dotychczas bezskutecznie.

Drezno 7 kwietnia. Dzisiaj rano 
około godz. 8. nastąpiła w fabryce pa­
pieru Hreseh & Co wielka eksplozja,

Pamiętnik wielkanocnej baby.

W  p rz e c iw ie ń s tw ie d o ró ż n y c h in ­
n y c h  b a b . k tó re  s k ła d a ją s ię p rz e w a ż n ie  
z p ra w d z iw e g o c ia ła , d u s z y , z łe g o  ję ­
z y k a i d e k o ltu , ja je s te m  w y ją tk o w o  je ­
d n a , je d y n a w  s w o im  ro d z a ju . P rz y ­
s z ła m  n a ś w ia t w  W ie lk i P ią te k  w ie ­
c z o re m , w  b a rd z o  c ie p ły m  i o g rz a n y m  
p ie c u , w  k tó ry m  u m y ś ln ie p a lo n o n a  
m o je p rz v b y c ie . I s tn ie n ie s w e , ja k  d o ­
w ie d z ia ła m  s ię , z a w d z ię c z a m  m ą d re j i 
d o ś w ia d c z o n e j k u c h a rc e ,  Ł u c ji , k tó ra  o d ­
b y ła  w ie lk ą n a ra d ę z p a n ią , ś p ie sz ą c ą  
s ię w ła ś n ie n a k w e s tę d o  k o ś c io ła .

—  P a n i c ią g le g d z ie ś la ta , p rz e c ie  
ju ż  c z a s  n a jw y ż s z y ,  u p ie c  b a b y  i p la c k i ! . , .

—  A c h , p ra w d a , to  ju ż W ie lk i P ią ­
te k , ja k  to c z a s le c i ! T a k , ta k , n ie c h  
Ł u c y jk a  u p ie c z e  ja n ie m a m  a n i c h w il ­
k i c z a s u ,  te ra z  m a m  k w e s tę , p o te m  k ra w  
c o w a , B o ż e ! b y ła b y m  z a p o m n ia ła , w ie ­
c z o re m  m a m  b y ć u c io c i, J a w ie m , 
ż e Ł u c y jk a s a m a to n a jle p ie j p o tra f i!  
x A ja k b y  c o ś z a b ra k ło , ja j c z y  d ro ż d ż y ,  
to  p a n  p rz y n ie s ie  z m ia s ta . J a  m u  z a ­
r a z  p o w ie m . . .

—  A le ż p a n  je s z c z e  p rz e d  p o łu d n ie m  
p o s z e d ł p o  g o rz k ie m ig d a ły  d o  to r tu . . .

A h a ! w ła ś n ie , p o m ig d a ły ?  —  w e ­
s tc h n ę ła d o  s ie b ie p a n i —  J a k w ró c i  
w ie c z o re m ,  to  ja m u z ro b ię g o rz k o  n a ­
w e t b e z  m ig d a łó w !

W  k ilk a  m in u t w y s z ła  p a n i z d o m u . 
A  ty m  c z a s e m  Ł u c ja  z a b ra ła s ię d o  ro  
b o ty . U b iła m o c ż ó łte k , z m ie s z a ła z  
m le k ie m , d ro ż d ż a m i, m ą k ą , c u k re m , m a ­
s łe m  i ro d z e n k a m i, w s a d z iła d o  fo rm y  i 
k a z a ła  m i ro s n ą ć . D z iw n e  s i ły  w s tą p i  
ly  w e m n ie , z a c z ę ła m  n a d y m a ć s ię z  
w ie lk ie j d u m y , ta k , ż e  c h w ila m i z d a w a ­
ło m i  s ię .ż e p ę k n ę . L e c z  L u c ja w n e t p o ­
s k ro m iła  m o je  ś m ia łe c h ę c i i z a m ia ry  i 
w ło ż y ła m n ie w ra z  z in n y m i p la c k a m  
d o  p ie c a .

T a m  s p o g lą d a ją c  u k ra d k ie m  n a  p rz y ­
s to jn e g o , ś w ie ż e g o m a z u rk a , z a c z ę ła m  
s ię  c o ra z  b a rd z ie j ru m ie n ić . M u s z ę  p rz y  
z n a ć , ż ę o n ro b ił ta k ż e to  s a m o . P o  
c h w il i o p u ś c i ła m ię  n ie ś m ia ło ś ć i ro z p o ­
c z ę l iś m y  m ilą p o g a w ę d k ę  :

—  Z d a je m i s ię , ż e tu  je s t b a rd z o  
g o rą c o , r z e k ł z a ru m ie n io n y  ju ż m o c n o  
m a z u re k , p o c h y la ją c s ię le k k o w  m o ­
ją  s tro n ę .

—  M a  p a n  r a c ję  —  o d p a r ła m  z a lo tn ie ,  
k o k ie tu ją c  g o  g ru b y m  ro d z y n k ie m  z  b o k u .

—  P ro s z ę p a n i , n ie c h  p a n i s ia d a  . . .
—  D z ię k u ję , p a n  je s t im p e r ty n e n t ! . . .
—  D la c z e g o ?

—  A  c ó ż  to  z a  n ie w in ią tk o ? J e sz c z e  
s ię  p y ta ? G d y b y m  s ia d ła , ja k p a n  to  
s o b ie ż y c z y , to b y ło b y p o  m n ie . P o  
p ro s tu , n ie m o g ła b y m  s ię p o k a z a ć w  to ­
w a rz y s tw ie p rz y z w o ity c h b a b  n a ś w ię -  
c o n e m . C z y  w jd z ia ł p a n  k ie d y  s ie d z ą -  
d z ą d ro ż d ż o w ą b a b ę w ie lk a n o c n ą ?

—  N ie .. .
— - T o  w s ty d ! ta k i w ie lk i , ta k i k ru c h y  

ta k i m ig d a ło w y i n ic n ie  w ie !

—  J a s ię je sz c z e n a u c z ę , o d p o w ie ­
d z ia ł c z u p u rn ie , p o c h y la ją c s ię c o ra z  
w ię c e j k u  m n ie .

—  P a n ie ! Z d a je m i s ię , ż e p a n s ię  
c o ś z a n a d to  p rz y p a la  . .

—  O j ! ja k iż o k ro p n y s w ą d  ! —  z a ­
c z ę ły ję c z e ć w s z y s tk ie m o je k o le ż a n k i  
w  p ie c u , p rz y c z e m  n a jg ło ś n ie j k rz y c z a ła  
je d n a b a b a p a rz o n a .

W re sz c ie Ł u c ja z l ito w a ła s ię n a d  
n a m i i p o w y s a d z a la n a s z p ie c a . B y ­
ły ś m y  w s z y s tk ie  ś l ic z n e , p u lc h n e i ru ­
m ia n e , ty lk o  b ie d n y , n ie s z c z ę ś l iw y  m a ­
z u re k m ia ł m o c n o p rz y p a lo n y b o k .  
W s z y s tk ie  b a b y  p a trz a ły  n a m n ie z z a ­
z d ro ś c ią , b o w ie d z ia ły , ż e  to  p rz e z e m n ie , 
a ja  b y ła m  d u m n a , s tr a s z n ie  d u m n a . .

K a ż d a b a b a , n a w e t w ie lk a n o c n a  m u ­
s i p rz e ż y ć  w  s w e m  ż y c iu , p ie rw s z ą m i­
ło ś ć , p o m y ś la ła m , m a rz ą c  s ło d k o d a ła m  
s ię Ł u c ji p o c u k ro w a ć .

Krwawe demonstracje 

bezrobotnych w Lublinie.
L u b lin . W e w to re k d . 6 b . m . 

w  g o d z in a c h  r a n n y c h  z e b ra ! s ię  p rz e d  
m a g is tr a te m  lu b e ls k im  t łu m  n ib y  „ b e ­
z ro b o tn y c h *  z  ż ą d a n ie m  p ra c y . P o n ie ­
w a ż p re z y d e n t b y ł n ie o b e c n y m  p rz e to  
z e b ra n i rn s n ife s ta n c i p o s ta n o w ili g o  
o c z e k iw a ć . P o n ie w ą ż w t r a k e ie te g o  
o c z e k iw a n ia p rz y b y w a li w c ią ż n o w i  
„ b e z ro b o tn i* p rz e to  w  d o s y ć k ró tk im  
p rz e c ią g u c z a s u t łu m  u ró s ł d o 1 0 0 0  
p rz e s z ło  o s ó u . G d y o  g o d z in ie  1 2  i  p ó l  
p rz y b y ł p re z y d e n t w ó w c z a s c z e ś ć z e ­
b ra n y c h  o k o ło  1 0 0  o s ó b  s i łą  w ta rg n ę ła  
d o m a g is tr a tu o s tro d o m a g a ją c s ię  
ro z p o c z ę c ia ro b ó t m ie js k ic h . T y m c s a -  
s e m  n a  u lic y  u k a z a ł s ię  ja k iś  ro b o tn ik  
b ro c z ą c y k rw ią . B y ła to  p ro w o k a c ja ,  
o b lic z o n a  n a  ro z w śc ie c z e n ie  m a n ife s ta n ­
tó w  i p o d b u rz e n ie  ic h  p rz e c iw  p o lic j i  
c o  r z e c z y w iś c e s ię  s ta ło  g d y ż  w z b u rz o *  
n y  t łu m  r z u c i ł s ie n a  p o s te ru n e k  p o li­
c y jn y  p rz y  r a tu sz u  z m a sa k ro w a ł o b e ­
c n y c h  ta m  6  p o lic ja n tó w  n is z c z ą c  p rz y ­
te m  i ro z b ija ją c u rz ą d z e n ia b iu ro w e .  
W e z w a n a d o  p o m o c y p o lic ja k o n n a  
z l ik w id o w a ła , z a jś c ie , a re s z tu ją c p rz y -  
ie m  o k o ło  3 8  k o m u n is tó w  p ro w o d y ró w ,  
r tó rz y  s p ro w o k o w a li w s z y s tk ie  te  e k s c e *  
s y . J a k  s ię  o k a z a ło  o p ró c z  p o lic ja n tó w  
o f ia ra m i ro z b e s tw io n e g o  t łu m u p s d lo  
je sz c z e  2 — c h  s tr a ż a k ó w , f e lc z e r p o g o ­
to w ia  i  r e d a k to r E k s p re e s u  L u b e ls k ie g o  
k tó rz y  o d n ie ś l i le k k ie w p ra w d z ie a le  
b o le s n e r a n y  t łu c z o n e  i k łó te .

W ś ró d d e m o n s tra n tó w o f ia r n ie  
b y ło  z u p e łn ie . J a k  w id a ć  z  p rz e b ie g u  
c a łe g o  te g o  z a jś c ia  b y ło  o n o  w y n ik ie m  
a k c ji k o m u n is ty c z n e j , c z e g o d o w o d z i  
c h c ć b y  f a k t , ż e w ś ró d a re s z to w a n y c h  
d o  o b e c n e j c h w il i 4 2  p o d ż e g a c z y je s t  
z a le d w ie d w ó c h  b e z ro b o tn y c h .

Rozmaitości.
Straszna tragedja miłosna.

Ś w ie c ie . W  c z a s ie  ś w ią t W ie lk a ­
n o c n y c h ro z e g ra ła  s ię  tu  s tr a s z n a  t r a g e ­
d ia , k tó re j p o d ło ż e m  b y ła m iło ś ć . M ie ­
s z k a n k a Ś w ie c ia  p a n n a  R e n k ie ls k a  i s z o ­
f e r p . S k ib sk i o d d łu ż sz e g o  ju ż c z a s u  
ż y w ili w z g lę d e m  s ie b ie  s z c z e re  i w z a  
je m n e  u c z u c ie —  je d n a k ż e  c o ra z  b a rd z ie j  
p ię trz ą c e s ię p rz e d n im i p rz e c iw n o ś c i  
n ie p o z w a la ły m ło d e j p a rz e s ta n ą ć n a  
ś lu b n y m  k o b ie rc u —  w o b e c c z e g o p o ­
s ta n o w ili o n i z e rw a ć  w ię z y  ta k  n ie w d z ię ­
c z n e g o d la n ic h ż y c ia . Z a m ia r u s k u ­
te c z n io n o  w  n ie d z ie lę  W ie lk a n o c n ą . P a n ­
n a R e n k ie ls k a  o p u ś c i ła d o m  ro d z ic ie ls k -  
i u d a ła s ię d o m ie s z k a n ia s w e g o  u k o ­
c h a n e g o , g d z ie  p rz e d e w s z y s tk ie m  w s p ó l­
n ie ro z p is a l i l is ty  p o ż e g n a ln e  d o  ro d z i ­
n y i p rz y ja c ió ł —  p o c z e m  p . S k ib s k i 
p ie rw s z y p rz y s tą p i ł d o  c z y n u  —  s trz e ­
la ją c s o b ie w  c z o ło . P o z o s ta łe j je s z c z e  
p rz y  ż y c iu  p . R . z d a w a ło  s ię , ż e s tr z a ł  
b y ł ś m ie r te ln y , g d y ż  s a m o b ó jc a  m o m e n ­
ta ln ie z w a li ł s ię n a  z ie m ię i n ie d a w a ł  
z n a k u  ż y c ia  —  w o b e c  c z e g o  i o n a z k o ­
le i w y ją w s z y z b e z w ła d n e j ju ż r ę k i u -  
k o c h a n e g o r e w o lw e r —  s tr z e l i ła s o b ie  
w  s k ro ń  —  je d n a k ż e k u la p o rw a w s z y  
n e rw y ^ w z ro k o w e  —  n ie d o s z ła w id a ć  
d o m ó z g u , g d y ż w  d w a d n i p ó ź n ie j —  
p rz y p a d k ie m  p rz y b y ły d o S k ib s k ie g o  
s ą s ia d  —  z a s ta ł ją p rz y to m n ą  —  c h o ć  
o b ry z g a n ą  i u n u rz a n ą  w e k rw i —  k tó ra  
k ą łu ż ą  ro z la ła s ię p o  c a le m  m ie sz k a n iu .  
S p ro w a d z o n y le k a rz s tw ie rd z ił , ź e  
i S k ib sk i , c h o c n ie p rz y to m n y  — - ż y je  
je sz c z e —  le c z c z y ż y ć b ę d z ie  —  n ie  
m o ż n a n a ra z ie p rz e w id z ie ć . C o d o  p .



R en k ie lsk ie j —  m o żn a stan o w czo tw ier­
d zić , że ży ciu je j n ie g ro z i n ieb ezp ie­
czeń stw o —  lecz p o zo stan ie o n a n iew i 
d o m ą, g d y ż k u la p o targ a ła je j n erw y  
w zro k o w e.

N araz ie u m ieszczo n o o b o je n ieszczę­
śliw y ch w szp italu g d zie o to czo n o ich  
p ieczo ło w itą o p iek ą , szczeg ó ln ie p an n e  
R ., g d yż zach o d zi o b aw a, że n ieszczęśli­
w a, o ciem nia ła —  o fia ra w łasn e j lek k o ­
m y śln o śc i ta rg n ie się p o raz d ru g i n a  
sw e ży cie , ro zp acz je j b o w iem  d o ch o dzi 
g ran ic o b łęd u . —

W y p ad ek p o w y ższy w strząsn ą ł u m y ­
sły w szy stk ich m ieszk ań ców o w iecia , 
w y w o łu jąc ła tw o zro zu m ia łą lito ść  
i w sp ó łczu c ie d la n ieszczęśliw ej p ary .

Sam s?bie wymierzył 

sprawiedliwość.

R ad o szk i —  p o  w . B ro d n ica .  
— Z arząd zający A g en tu rą m iejsco w ą  
Jó zef T ru ś, k tó ry n ied aw n o d o p u śc i! się  
h an ieb n eg o czy n u , d efrau d u jąc p o w ierzo ­
n ą m u su m ę 6 ,0 0 0  z ło ty ch , stan o w iący ch  
w łasn o ść A g en tu ry —  d o ść p ręd k o ro z ­
trw o n ił tą su m ę —  a zn alaz łszy się  
w p o ło żen iu k ry ty czn em  —  sam so b ie  
o b m y ślił k arę . S iad łszy w W arszaw ie  
d o t. zw . tak só w k i k aza ł szo ferow i w o ­
z ić się p o m ieśc ie . W  trak c ie te j p rze  
jaźd źk i szo fera u d erzy ła d ziw na p o zy cja  
p asażera — w o b ec czeg o za trzy m ał 
au to i zd rę tw ia ł z p rzerażen ia ; n a ty l- 
n em sied zen iu zg ię ty w e d w o je —  
w k ału ży k rw i sp o czy w ał b ez ru ch u  
T ru ś- P rzew iez io n o g o o czy w iśc ie n a ­
ty ch m iast d o szp ita la , g d zie w y jaśn io n o  
k im  b y ł n ieszczęsn y sam o b ójca —  k tó ­
reg o u ra to w ać jeszcze m o że ty lk o cu d  
B o ży —  g d y ż z p o w o d u o lb rzy m ieg o  
u p ły w u  k rw i sz tu k a lek arsk a jest w  ty m  
w y p ad ku b ezsiln a!

T ak i jest zw y k le lo s w szy stk ich a-  
m ato ró w  cu d zeg o d o b ra .SRQPONMLKJIHGFEDCBA

O statn ie telegram y.

Po zamachu na Mussoliniego. 
F aszyści się m szczą n a op ozycji.

M asow e aresztow an ia .
R zy m . 8 . 4 . W  zw iązk u z zam a ­

ch em  d o k o n an o tu taj m aso w y ch are ­
sz to w ań p rzew ażn ie w śró d k o m u n i­
stó w . R o zjątrzen i faszy śc i zd em o lo ­
w ali red ak cjo o p o zy cy jn y ch d zien n i­
k ó w  „1 1 M o n d o “ i „V o ce R ep u b lican s*  
—  o raz lo k . ’d m ięd zy n aro d o w eg o  zw iąz ­
k u so c ja listy czn eg o . O b leg an o ró w ­
n ież g m ach y p o se lstw ru m u ń sk ieg o  
p o lsk iero i ro sy jsk ieg o —  g d y ż b ez ­
p o śred n io p o zam ach u p u szczo n o p lo t­
k ę że zam ach u d o k o n ał?* ru m u nk a —  
n astęp n ie że p ó lk u p o tem  że ro sjan k s. 
W  p o se lstw ie só w ieck iem  w y b ito k il­
k a szy b . A resz to  ^an o p rzesz ło 6 0  
k o m un istó w . W zb u rzen ie tłu m u w zra ­
sta z k ażd ą g o d zin ą .

Królowa rumuńska przyjęła 

prawosławie.

B u k areszt 8 . 4 . W  W ielk i C zw ar­
tek o d b y ła się tu w ielk n u ro czy sto ść  
z o k azji p rzy jęc ia w iary p raw o sław n ej 
p rzez K ró lo w ą M arję  ru m u ń sk ą k tó ra  
d o ty c lcT as b y ła w y zn an ia an g lik ań s­
k ieg o . Z m ian ę re lig ji k ró lo w a tłu m a ­
czy ch ęc ią zb liżen ia sie d u ch o w eg o d o  
sw y ch d ziec i, k tó re są w y ch o w an e  
w w ierze p raw o sław n ej.

Ponowne z&mieszki w Lublinie.

L u b lin  7 . 4 , W e śro d ę p rzed p o łu ­
d n iem  zeb ran y jak zw y k le p rzed U - 
rzęd em  P o śred n ic tw a P racy tłu m  b ez ­
ro b o tn y ch p o d b u rzo n y p rzez ag ita to ­
ró w  —  zaczą ł w zn o sić o k rzy k i d o m a ­
g ając się w y p u szczen ia aresz to w an y ch  
za n ied aw n e ro zru ch y p ro w o d y ró w , 
p o czem  zo rg an izo w an o w ielk i p o ch ó d  
m an ifestacy jn y , k tó ry jed n ak zo stał  
ro zb ity ju ż p rzed m agistra tem p rzez  
o d d zia ł k o n n ej p o lic ji. N a szczęśc ie  
o b esz ło się b ez o fia r w  lu d z iach ._ _ _ _ _

N ow e zam ieszk i w  K alk u cie .

Z  L o n d y n u d o n o szą : W ed łu g  w ie­
śc i n ad esziy ch z K alk u ty w m iejsco ­
w o ści G u n p u r w y b u ch ły p o w ażn e za ­
m ieszk i an ty eu ro p ejsk ie z p o v ro d u  
zastrze len ia jed n eg o z m iejsco w y ch  
k u lisó w p rzez eu ro p ejczy k a. Z b u n to ­
w an i p raco w n icy z p lan tacy j b aw eł­
n ian y ch g ro żą w y m o rd o w an iem  w szy  
stk ich eu ro p ejczy k ó w . S y tu ac ja b ar­
d zo p o w ażn a . D o ty ch czas ran io n o  
k ilk u b ia ły ch -lecz jak się n ależy sp o ­
d ziew ać —  liczb a o fia r b ęd zie w k ró t 
ce o w iele zn aczn ie jszą .

S traszn a k atastrofa k olejow a  
w  M itw ald zie .

In sb ru k 7  k  w  i e t n i a . Z  
p o w o d u b ru k u d ru g ieg o k iero w cy —  
p o ciąg m o to ro w y zn alaz ł się w  p o w a-  
żn em n ieb ezp ieczeń stw ie . N ie m o g ąc  
o p an o w ać .sy tu ac ji •—  p ierw szy k iero  
w ca lo k o m o ty w y w y sk o czy ł w  b ieg u  
p o czem  ca ły p o ciąg z szalo n ą szy b k o ­
śc ią 1 0 0 k im  n a g o d zinę sto czy ł się z  
n asy p u  z 4 m etro w ej w y so k ośc i— ro z ­
b ija jąc się w  d rzazg i. 1 1 p o d ró żn y ch  
o d n io sło c iężk ie n n y — p rzy czem  3 ch  
p rzew iezio n o d o szp ita la w  G arn isch  
w stan ie b eznad zie jny m . K o m un i  
k acja n a  ca łej lin ji u leg ła p rzerw ie.

Jęczm ień ...................
O w ies .......................
M ąk * ży tn ia 7 0 p ro c. 
M ąk a p szen n a 65 p roc. 
O tręb y ży tn ie ....  
O tręb y  p szenn e . . . 
G ro ch p o ln y ....

Pamńsid tsrg aa 
Z d n ia 7 k w ie tn ia 1 9 2 6 r.

C ielę ta :  
śred nio tu czo n e  c iek ta i n -jp rze  lo . ssak i 
m n iej tu c o n e c ie lą t \ i d o b re ssak i . 
ssak i ................... ......................................

6  ’v i a  i e :
p ełn o m ięs.o d  1 2 6 d o  1 5 0 k g . ły w ej v sg i 
p ełn o m ięs. o d  1 0 0  d o  1 2 0  k g  ży ^ej w agi 
n iies< ste św in ie  p o n ad 8 0 k g .................
m acio ry i p ó źn a k as ‘ra ty ...................

P rzeb ieg targ u  sp o k o jn y .

21 ,50-22,50  
95 ,75 — 26 ,75  
36  25-34 ,25  
60 ,0P — 63 ,90  
1 5 ,0 : -1 6 ,0 0  

1 6 ,5 0 — 1 7 ,5 0  
29 ,O C -3-n ,9O

’1 0— 1 1 6  
9 6— 1 0 0

8 3 — 8 6

166-168
—  ••62
— 165

135-150

Gletdu 
z d sia 7 in area 1926 r. 

d o lar am ery k ań sk i 7 ,9 o , 1 fu n t 
1 0 3 fran k , fran c . 2 7 /5 , 1 0 0 fran k , b elg i 
1 0 3 fr. szw sjc . 1 5 2 ,1 9 , 1 0 0 k o ro n czesk . 
1 0 0 liró w  w ło sk ich  3 1 ,8 8 1 0 0 szy lin gó w  
1 1 1 ,4 0 , 5 p ro c. p o ź . k cn w ersy jn a 3 4 ,5 0 , 

1 0 p rccen to -

1 
3 8 .4 1 . 
3 9 ,7 5 , 
2 3 ,4 0 , 
au strj.
6 p ro c, p ży czk a d o laro w a 7 5 ,—  
w a p o ży czk a k o lejo w a 1 2 8 ,—

an g ie lsk .

Z łoty ................
M ark a n iem ieck a
D olar ...................

Mjimilll lll—l III llll
S W szy stk im , k tó rzy b rali u d zia ł w  p o g rze ­

b ie żo n y m ej fi p .

Heloy P aw lik ow skich Morawskiej 
a p rzed e  w szy  stk iem k s. d o b ro d ziejo w i M ali­

n o w sk iem u i czło nk o m T o w . S am o d zieln y ch  

R zem ieśln ikó w , sk ład am n a te j d ro dze n aj­

serdeczniejsze

„B óg  K ap lać**!
M ąż z có reczk ą i ro d z in ą

fiaeh T ow arsystv .
—  W ąb rzźn o . Z ebranie C ech a  m alarzy od ­

b ęd zie się w sob otę , 10 k w ietn h o god z. 10  
p rzed p . u p . B . S tan czew sk iego W oln ości 77  a . 
n a k tóre w szystk ich zap rasza

Z srzad 4
— Wąbrzeźno. W n ied zielę d w a 11 . 

o god z. 1 i p ół od b ęd zie się zeb ran ie W yd zia ­
łu P om ocn ik ów ob u w niczych w  lok a l  a p . L e­
w an d ow sk iego u l. K olejow a.;

P rzyb ycie k on ieczne  Z arząd .

F etow an ia  g iełdy  p łod ów  ro ln iczjoh  

w  P ozn an ia
z d n ia 7 k w ietn ia 1926 r.

22 ,5o -23 ,5o
39 .50— 41  5 n

Giełda Gdańska.
N otow an o d n ia 1 k w ietn ia 1926 r.

63 ,95-64 ,53
123 ,S C — 123 ,55  

5 ,18 —
N O T O W A N IE W  K A T O W IC A C H .

K atow ice, d n ia 2 k w ietn ia 1926 r.
G u ld en  gd ań sk i............................................ 152— 46
M ark a n iem ieck a .......................................... 188 ,00

Jeszcze m ożn a zap isyw ać

„Głos Wąbrzeski'*

aa  m iesiąc k w iecień

D ruk i n ak ład „G łos W ąb rzesk i" W ąb rzeźn o  
R ed . od p ow ied z:. W . R zeczew sk i W ąb rzeźno

Ż yto . . 
P szen ica

15 ludzi 
sśh pracy i rolnicfsic 

zgłoszenia na za^ctmbow^nfe 

p rzyjm u je

Wąbroźno,

9

a

S35

M

'W

•2 
s 
1

P oleca:  

sw ą zn an ą z d ob roci 

. k u ch nię p olsk o - fran cusk ą

Spis potraw
. -- a la cart ■ — - 

sznycel wiedeński, sznycel 

a la Hostein, zraziki węgier­

skie z kluseczkami, befsztyk 

z polędwicy, befsztyk sieka­

ny, kura w rosole, kura pieczo 

na, sztufada, noga z kapustą, 

para wki.krakowskie, wątrób­

ka cielęca, szczupak pie­

czony i nadziewany, flaki 

królewieckie i t d.

Fr. Szymański
T »l. 5 R yn ek T el- 5 .

H otel p oć

,ORŁB«W
Licytacja przymusowa.

W  p ią tek , d n ia 1 6 k w ietn ia b r. o  g o ­
d zin ie 1 0 -te j p rzed p o łu d n iem sp rzed a ­
w ać b ęd ę u p an a R ó żalsk ieg o F ran cisz ­
k a w  R yń sk u  n ajw ięce j d ającem u  za  n a ­
ty ch m iasto w ą zap ła tą :

b ryesk ę*

E gzek u tor p ow iatow y  
przy Wydalale Powiatowym w Wąbrzeźnie.

Licytacja przymusowa.
W  p ią tek , d n ia 1 6 k w ie tn ia b r. o g o ­

d zin ie 1 w p o łu d n ie sp rzed aw ać b ęd ę  
u p an a Jan a T raw iń sk ieg o w R yń sk u  
n ajw ięce j d ającem u za n aty ch m iasto w ą  
zap ła tą

«u h  d o m ay  i k an apo , 

E gzek u tor p ow iatow y  
przy Wydziale Powiatowym w Wąbrzeźnie.

s
B e 
n

Kto iupuje tQDary zagraniczne, 
podiopuje byt soojej Ojczyzny!

Licytacja przymusowa.
W  p ią tek , d n ia 1 6 k w ie tn ia b r. o  g o ­

d zin ie 1 1 i p ó l p rzed p o łu d n iem sp rze  
d ń w ać b ęd ę u p an a M ak o w sk ieg o P aw ła  
w  R yń sk u  n ajw ięce j d ającem u  za  n aty eh -  
m  asto w ą zap ła tą :

k aiaM  i m asiyn ę d o siycia .

E gzek u tor p ow iatow y
przy Wydziale Powiatowym w Wąbneźnic.

Licytacja przymusowa.
W  czw artek , d n ia  1 5 k w ie tn ia  b r. o  g o ­

d zin ie ll-tej p rzed p o lu d u iep i sp rzed a ­
w ać b ęd ę u p an a Jerzy k o w sk icg o  w  G a- 
jew ie n ajw ięce j d ającem u  za n aty ch m ia­
sto w ą zap ła tą:

salonowego, urgą-

dsenie pokoju ursądmie 

pofer# musymego g furUpiaseio.

E g zeku to r p o w ia to w y
l*fzy Wydeiale Powiatowym w Wąhreeźale

Licytacja przymusowa.
W  śro d ę , d n ia 1 4 k w ie tn ia b r. o g o ­

d zin ie 1 1 -te j p rzed p o łu d n iem sp rzed a ­
w ać b ęd ę n a m ajętn ości O w ieczk ow o  
n ajw ięce j d ającem u za n aty chm iasto w ą  
zap łatą :

10 U eznyeh św iń , 7 d w u letn ich  

ja łow ic i d w a  źreb ak i d w u letn ie .

E gzek u tor p ow iatow y
przy Wydziale Powiatowym w Wąbrzeźnie

Przetarg przymusowy.
D n ia 1 2 k w ie tn ia 1 9 2 6 r. o g o d z . 1 2  

w  p o ł. sp rzed aw ać b ęd ę n ajw ięcej d ają ­
cem u za n aty ch m iasto w ą zap łatę  g o tó w k ą  

p . S t. H ilczy ń sk ieg o w  F elik so w ie
4 św in ie czarn o-b estre łączn ej w agi 

ok oło  8  ctr , 8  p rosiak i,  2  źreb ak i,  k lacz, 

k ary i gn iad y og ier i w agą d o w aże ­

n ia b yd ła .

G iów czew sk L  to iB o ra il sa io w y>
Wąbrceźno.

u

ow czarek , 4 m iesięczn y czarn y z ja -  
sn em i n ogam i i d łu g im  ogon em O b ro ­
ża n a szy i sk órzana  z  b ia łem i, b lasza*  
n em i gw iazdk am i i n u m erem 469 . 

P ies stanow i w łasn ość P ow iatow ej 
K om en dy P olicji w W ąb rzeźn ie .

Ostraegn sie pr»ed pr*ywłasseaeniem 111

O d p row ad zić d o W ąb r^ esK iej p ow . JC om en dy p olicji!

Na sprzedaż: 

buralii pastewne 
a eentonr 80 gr. 

k artofle  
b ł  centnsr 1,60 sł. 

Dom.S snówkt
Z gu b iono

w ojsk ow e n a  n azw .

JA N  T IB O A
F 3 p u łk T O R U Ń  

U p ra?za się o o d d an ie  
ty ch że  w  ad n ).. G L  W ąb rz.

Z gu b ion o
portfel sdoknmentBiMi 
wojsko w. nn naiawfsko 

JM sym iljan K ozłow sk i  
które nniewatninin.

U czciw y zn a lazca zech ce  
od d ać za w yn agrod zeniem

ul. MickiewiezR 3.

P rzyjm ę k ilk u  
ch łop ców  aa  

pensje 
C en a 50 zło tych  

L ew and ow sk a  
W oln ości 33 .

2 i p ól cat
tanio na sprzedaż

Koblbery

C zytajcie

i ro zp o w szech n ia jc ie


